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"Nie zmarnowane będzie życie moje ... " 
Poel ja Jcr:;o rosla nad . nami jak r odzinne drzewo, co rok 

nową wypuszczające ueleń. Wiecznie · odmladzająca ~i!; pGe
zja, nieustanny szum listo~via nad skrawki~m Jj-cz,y.stego 
krajobrazu. Obeoo(lść tei(o wielkie~o poety wśród _ na~ -
choć pckazyIVaJ si~ rzadko I nie wszyscy poeci "pokolenia 
d rugiej wojny" mogli się poszczyelć . osobistą z Nim znajo
moś'cią - t:.k. obecność Jego ~,śró'd nas ~yla jakąś kcjącą 
ost0ją. ryplem st,tlego lądu wśród nie-pokojów, wahf!ń i ucie
czek . Kto \\ 'ie, może to właśn';e dzi~ki Niemu. rlneki t,.mu 
stra żnikowi poeŁycki,.go mienia. i tradycji n'lC'7.liwE b)'ły nowa
tor~kie eksperYrrJerity i poszukiwania poetów zaró\vno lat 
dWlldzi~tych, jak i powojennych: to była ta twarda skała, Dd 
której odhij<lli ieglane wyru~zający na po!>wkiwanie "no
wych kw\atćw \ nowych gwiazd", 

KiEdy w roku 1950 ukazały się tt'Z:y tomy "Poezji" Leopolda 
Staffa, bylo to cC'Ś w rodzaju wydawniczego świ~ta. Miłoś
nicy poezji Staffa zabrali się do lektury. Ile w tyc;h tomach 
bylo wspomniet'l, ile historyczności. Nielic:zni jużwelel·.tni 
z epoki Młodej Polski odnależ1i Iitel'.\ckie melanch olie, roz
pacze I metafizyczności owych lat w "Snach · o p()t~dlZe", 

,.Dniu duszy" i .. PyJe "lo szat pielgrzy ma". O be7.trosce spo
rów · .. ohniżone~o Parnasu" iat dwudziestych . przypominało 
"Ucho igielne" i "Sowim piórem". "Barwa miodu" i "Mar
t\\ - ~ pogoda" zamykały zbiór słowami czlowie'ka żyj ącego 
i tVl1Jrząceg.o wśród nas w polr)wie cłwudzie3tego wieku, któ
rpgo narodziny widział On nie tyiko .iako mlodziE"niec, ale 
już ja~-o p'1eta. Przeglądały się w tym zbiorze tr zy epcki, 
tr ~y ~trt.e. tny a tmC'5fery titk niepodobne do ,iebie , jak tylko 
niepodchn'! ~y ć mogą. Łączyła ' je §[lokojl1a. mądr a. ludzka 
jednoś ć. 7.ywiI i czująca ... le z;budowa'na z materi i kJa;,yka, 
z materii stoickie.i , zapat.nona w sprawy wieclI1E. powra
ca.lilce w . poezji wH.Ystkich epok . Reg ularny \vier;;z, począt
kO'\'lo pełen rhłodzieńc7.y ch udręk i szarpaniny. powoli, ale 
pe\\'ni~ szecłl ku dC'j ri<łlYI11 doświadczeniom wiei{\! męskiego, 
hu przezroczystości formy, ku klasycznosci wyrazu. 

Na zd.i~ciu · zn<ljdującym' ~ię w pierwszym !nmie tego wy
dania' widaĆ' twarz mlodzienca ' o przepip,knym. 7.ywym i Ja
godnym wojrzeniu, faluj ące 'w10sy, młodopOlska bródka 
i wąsy. W tomie trzecim znalazlo się uljęcie P oety, j a kiego 
'Znali~my i którego mCJI!liśmy spotkać nieraz w Warszawie, 
idllceJl!o przez NeIVY Swlat, po4ród tłumu pn:~chodniów: 
twarz wciąż pi~kila. broda posiwiala, oczy oeJne iYC'7,liwości, 
ale omrocwne cieniem wieku i pochmurnej epoki. 

'" II IE II< S l IE 
Ten unieśmiertelniony ia .ż.ycia klasyk, L('npold Staff. Już. 

po wydaniu .owy{'h historyc~nych trzech tomów, zgnlnwał 

nal\lniezwykłą niespodziank~ ; ogłosił zbiorek "Wiklina", Z3-

wie-rający najnows z'e wierSlZ'e Poety, tak świeże, prrn;te 
I wzrusz'ające, na jakie tylkO w swych szczytach zdobywają 
się poeci świata . "Wiklina" obiegła triumfalnie Polskę, 
w kilkanaście dni wykupiony 'Zastal cały nakład. Dopras.zano 
się o nią jak o C'hleb 'czy kwiaty. Poeta sta{[ na nowe wszedł 
do s~ojej wspólcze~ności w · prze-jmu.iącym monolog u wzru
szenia. RodlZlnne drzewo znów pokrylosię zielenią. Początek bajki 

Wieczór przyjść musi, duszo moja - 1.0 darcmne. 
Pal:nyu na mnie z przeczącą niewiarą w uśmiechu': 
A jednak przyjdzie, chociaż zwolna., bez pośpiechu, 
Pogodny, slodki, zlocąc skośnie żdźbla przyziemne. 

Jedno trzeba, by z.oty był, drzew szczyty ciemne 
' Katąc w pochodnie zmieniać dnia późnemu ecbu. 
Lecz na to żyć musimy słonecznie, bez grzechu 
Przeciw wla5nemu pi4lknu, co w na! śni - tajemne. 

Tak : ży~, by kiedy Charon w swą łódź na5 zaprosi, 
Patneć cicho, jak fala w oddal nas unosi, 
A bueg znika nam z oczu w zachodu ozdobie. 

I abym mógł miłosnym uściskll'tn clę owleść 
I,jak najsłodszą ba.ike, o życiu opowieść 
Rozpocząć od dziecinnych slów:R;vłem raz sobie." 

("Galąź kwitnąca") 

Pierwsza przechadzka 
Będziemy znowu mlenkać w swoim domu, 
Będzlel"lY stąpać po swych własnych schodach. 
Nikt o tym .jeszc~p nie mówi nikomu, 
Lecz wIatr już o tym szepce po ogroda.ch. 

Nie patrz na smutnych tych rllln lwaliska, 
Ni~. plac~ . Co pn" 'da. l7.y to rz~cz niewieścia. 
Widzisz: żyjemy, ehor. śmlf'rc była b\i~ka, 
Wyjdźmy z tycb pustycb ulic na pnedmle~cla.. 

Mińmy bezludne tramwR.iów pr7ystankl". 
Nędzna kot:-Ir:'ta u hra.rny wyłomu 
8pnpdajp chune, hlade obwanankl. .. 
'B~rI;j ... my znowu m;p-s.7,l<ai' w SwoIm domu. 

" Wpław;>' piJste i nmknlf'lp sklepy. 
Zlocie się ~kryJo r/1yba w antvp"dach. 
Z pu(llem gl'z('h,.-ków stoi hiedak ~lpJ!Y .. , 
Będziemy stą.pać po swych własnych schodac .... 

Ty drh.·~z od chłodu. Więc oUII ~ie szalem. 
R('~ nng-. hez ramion. w brunatn('j I't'ończy, 

Młodzi kał('cy ~iedlą przed szpitalem. 
Widzl~z: już pole. Tu miasto sIę kończy. 

Zwalone I('ż~ dokola pa.rkany. 
DzIecko się bawi ~ruzem na rhodn/ku, 
Kobieta piene .... podwórku łaChmany 
I kogut zapiał krZYkliwie w l<urnlku. 
Kot się pod murem przeciąga leniWI), 
Na rogu człowiek rOlmawia z człowiekiem ... 
Znowu w Sklepiku zjawi si-: pieczywo 
I znów z&brz-:czą rano bańki z mlekiem. 

Przejdą dni ciężkie kl-:ski i .roz&",omu. 
I zapomnimy o rana.eb i szkodach ... 
Bt:dziemy znowu mieszkać w swoim .domu, , 
8~dziemy st_pać po swych własnycb sebodaeh. 

("Mlirtwa .pogod.a!') 
". 

Ars -poe'·;C.8:·:- :·' 
~ , . ; . ". ~ 

-Ecbo I dna serea, nleuehwytne, .. 
Woła mi: "Scbwyć."itle, nIm przepadali. 
Nim zbledn-:, stanę 81-: bł-:klhie, . . 
Srebrżysłe, przeźroczyste, żadne", 

Łowi-: je spieunle jak molyla, 
Nie, abym świat dzjwnoś~ią ZdJlmh.l, 
Lecz by sil) kllztaHem !Iała r.hwlla 
l abyś, bracie, mnIe zrorumiill, 

I nle~b wiersz, co ze strun się to~zy, 
B~nzle, pnybrawnyrytm Idtwlękl, 
Tak jaliny Jak spojrzenIe w oezy 
I prosty jak podanie r-:ki. 

Chciałem 

("Btll'W<!. mŁod.u") 

już ·zamknąć d · r Zlen ... 
Chclll.lem .tut zamk;'~6 dzid Dl "hiel. 
Jak dMzytanĄ Iulęge, 
Owinąć sl~ ezarną e1I1ZI\ 
I za5nąć na potęa-ę 

Ai tu' ża oknem w'~lekla teru 
Burlzl\ca radość I prze8traeb', 
RozbłySła nJr.z:rm poż~J', 
Wybuchła jak orkie!tra. 

Ot" dzle6 nowy i świat nowy 
Tyslą.cem dziwów ll'T!L ' mi. 
Zel'wałem sl~ na równe ' nol'1, 
Przed ''I';vsoklml stanąłem ·scbodaml. 

Znad • • c'IemneJ 
Znali cif:'m.nej rzeki wla.tr pnyla!a 
l mgUstyeh wspomnień woń przyDOSI. 
P&lD!.-:·ć malUje Illie8złe'lata, . 
Jak raj anIelsld dawn.l WłosI. 

rzek;' .. 

L~old Staff u~arl. . Wiem,. C<l .to 1AIBczy .. Ze nie napisze 
już nowego wiersza, od' które.l(o na chwilę pr,zyst<lje oddech, 
jak przed tym, -znanym na pamh:ć: "Przed wy~okim i staną
łem· lIi:h~ami".Ale ktÓż jak On powiedzieć mógł na wiele 
lat p.rzed ostatecz:ny·m~ozr.achunkiem: 

"Nit. 'Zmł1~Mtf! będŻf.e , żucie moje, 
B~ :tworzYł piefnt I miałem przyjaciół" 

r(ltem ' kuk, mlecz I Jlędpodróty, 
PIomień n!los!.rzu 8muklej dzidy, 
Kiedy chadżalem w szs:lath burO' 
I teglowałl'm do Kolchldy. 

Dzikje . porywy i zapędy, 
Ztlc"walość but". I wynlosla ... 
Wre~zel .. maJiowee, winy, blędy -
l połamane leżą wiosla. 

W ruinach Jlająk sieci . !nuje, 
Czas Icaże płacić wi/)~"y dlug!. 
I .er:t . "Je źałuJ-:, nie ialok 
l wszy!tko spełnilbymraz drugi. 

Bo cog VI' ualeóslwach jest mlodo!r.l, 
Wśród lotu, wichru, skrzyd .. 1 szumu, 
Co jest ft'Jlldrzejsze od m~roścl 
I ronmni.cjsze od rozumu. 

Julia Harlwlg 

("Martwa pogoda") 

Hartolliska 
Pod niebem, eo Jesiennym siąpi kapu~nla.kll'm, 
Na sejm 7.1atuJ~ wrony w h.lobnym zespole 
I z krzykIem kr~ż~ nisko nad kobiet orszakiem, 
Rozpinając swycb IIkrzydeł czarne parasole, 

A robotnice w tWlIrdym,eierplhvym mozole, 
Okryte - każd. innym - ban"<'i.~tym wełniakiem . 
Dziobią pilnie motyką ziemnlacune pole, 
W miękkiej dem! stopa":,1 zapar~ okrakiem. 

Po~r6d mgły I szaru", J»rzemokłe do nitki, 
Grudy rrzęd r07,garnllj_ scllylone naJmitki 
I spod ' zeschłych badyli I płytklcb korzeni 

Zbierają krył e bulwy, jak jaja spod kwokI, 
l rzucaja Je w' \vladro Inb ceber 8"ł~bokl, 
Co ,lucho ·rumlą jak ,bębny 'naodmarsz jesienI. 

( .. Scieżkt polne") 
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ZAWSZE WIERNY 
6ką, klerO'\Vaną p~ez Plhud
skiego, inspirowaną zaś przez 
PPSD. Pr'zemawia na wiecach 
I manifestacjach, organizowa
nych w Galicji pr~y końcu 

I wojny. 
Wciąż jeszcze wierzy, mimo 

J eśl1 kiedyś przystaniecie o skJrystalizawa.nych poglądach 
przed witryną którejŚ z politycznych willc zaChowując 

ksl~garń i przesuwając machi autentyczność faktów, stara się 
nałnie wzrokiem po barwnej przez całą książkę naświetlać 
tęczy okładek, napotkacie na je zgGdnie ze swym 6wczes
książkę opatrzcną tytułem: nym , partyjnym spojrzeniem 
"Wspomnienia" S, Łańcuckie- na zachodzące w jego życiu 
go"). zapewne n.iejedn z was · przemiany. , wielu faktów, które dyskre

dytowały taktykę i ideologi~ 
partii socjalistycznej w Gali
cji, że PPSD i jej przywódcy: 

WMuszy ramionami i pomyśli Nie trudno prżychodzi 
sobie... Łańcucki?... Wspom- czytając "Wspomnienia" Łań
nienia? ... Któż to jest...' Czym cuckiego ustalić przypuszczaI
że si~ w życiu zasłuży!?,.. ną datę, od której autor roz-
Młodsza genęracja po raz poczyna żywy opis swego ży

pierwszy spotyka się z tym cia i walki. Urodził się w 
il'lazwiskiem. Sta'rsi je znają. 1882 r. W 13 roku życia, jak 
Pamiętają je zwłaszcza starzy si~ dowiadujemy zaraz z 
dliała'cze Komunistycznej Par pierwszych kart książki, wy
til Polski, z której list Łań- biera sili za pracą zarobkową 
cucki w 1922 kan<lydowal dQ na budowę fortów wznoszo
S~Jmu. Pamiętają je starsi nych wokół Przemyśla przez 
wiekiem robotnicy .Jwosławia, a·rml~ aU5triacką. 
Pr.zemyśła i l'rzeworska, Wygania go z domu nledo
wśr6d których Łuńcucki przez statek. ściślej zaś mówiąc nie 
całe swoje życie dziaiał. Pa- niedostatek a nędza, która w 
miętają je zwłaszcza ci wszy- domach biedoty mieszkająrej 
s<:y, którym nieobce są rewo- przy uL Krównickiej w gro
lucyjne poczynania robotni- dzie nad Sanem, króluje nie
ków na terenie dzisiejsze.go podziełnie. Jej echa znajduje
woj, rzeszowskiego w ciągu my co chwila na kartach 
trzech pierwszych dziesięcio- "Ws,pomnień". Pisze np. 
leci XX wieku. "Gody nadch()dzila zima, 
Głośno było o Łańcuckim w wlększość nEldzarzy traciła 

1921 r. gdy zerwał z pa.:rtią, do wszelką nadzieję zarobków. 
której najeżał od najmłod- Domki na przedmieściach. 
szych lat sweg-o życia - Pol- gdzie gnieździła się biedota 
ską Partią Socjalistyczną. wi- proletariacka I półoroletariac
dząc jej bl~dną taktykę oraz ka, robiły wŚor6d zasp śnież
dWulicowość czołowych jej nych wrażenie opustoszalych ; 
przywódców! wstą.pił do KPP. gdzieniegdzie tylko lekkie dy
pociągając za sobą znaczną my dobywały się z kominów, 
cz~ść organizacji pepesow- widać zasobni wsp6łgospoda
skich w swoim okręgu wy bor- rze. Lokatorzy lubbiedn! właś
czym - PrzemyŚlu i Jarosła- ciciełe. do których i moja mat
wiu. 24 maja 1921 r. zadekla- ka należala, zdawali się w tej 
rawał się w Sejmie jako ko- grobowej mrożnej ciszy na 0-
munlsta. Stworzył on wtedy patrzność boską". 
wraz z Tomaszem Dąbalem. ra Różnie układają się Łańcuc
óykalnym działaczem chłop- kiemu koleje życia. Pracuje 
skim z pow. tarnobrzeskiego przez jakiś czas w fabryce 
pierwszą frakcję poslów ko- ,,szwarcu" do butów, p '1Łem 
munistycllnych w Sejmie. 2nów trafia na budowę Jako 

Nledrugo pozwolono Im dzia pomoc murarska, by w końcu 
lać legalnie. Dąbala areszto- wylądować w terminie u ślu
wa'no jeszcze w 1921 r., Łań- sarzy w warsztatach kolej 0-
cuckiego zaś w 1924. Sąd Ape- wy ch w Przemyślu. 
lacyjny prawie po rocznym Wybory do austriackiego 
pn:etrzymywaniu go w śledz- parlamentu w 1897 L, w któ
twie skazał go na 4 łata wię- rych klasa robotnicza bierze 
zle-ni,a. już żywy udział, uroczystości 

D3.!'zyński. Diamand, Jodko, Pil 
sudskl, Moraczewskl i inni 
przewodzą klasie robotnic7.ei 
i jej tylko służą. Wierzy też 
w przyrzeczenia, którymi hoj
nie szafuje pierwszy "ludowy" 
rząd w , niepodległej Polsce, 
lubelski rząd Moraczewskie
go. Wierzy w jego program i 
propaguje go wśród robotni
ków Jarosławia I Przemyśla. 

Rozczarowanie przyjdzie 
później. Tych rozczarov.rati. 
przeżyje dużo. AgitUjąc 
przed wyborami do Sejmu w 
1919 r. w okolicach Jarosła
wia, Przeworska, Łańcuta, 
Leżajska i Sieniawy usłyszy 
na jednej ze wsi od chlopów; 

"Panie, net to razy my głO
sowali do parlame<ntu I do Sej
mu w. Lwowie, Ue to obietnJc 
slyszeliśmy jut Od różnych kan
dyrla,tów. Gdyby bodaj polowę 
tego zrobili co obiecali, to l<a1.
demu z nas po"'odzi!oby się an
br .. e. Nam obiecuJą, a sami po
rastaJi\ w pierze; my wlenlY, że 
każdy chce zostać poslem, bO to 
I dobra p05ada, I Interesa moma 
!'~blć. pienIądze same się do gar
iel pchają". 

Rozcza,rowanle do przyw6d
ców PPS, wczególnie po ich wy 
stąpieniach w Sejmie, w któ
rych poparli oni politykG burżu 
azji wobec klasy roi:>otniczej i 
zbrojny napad na ZSRR, zbliża 
go coraz bardziej do komuni
stów. Słyszy o nich różne bre 
dnie I wymysły. Potrafi jed
na,k odnależć prawdę. 

Szczeg6lnie boI! "O postępo
wanie różnej maści posłów. 
Tak pisze o nich w swojej 
książce: 

•• l'atl"lylem na te wszylrtkle ue 
czy z bliska, wiazlalem orl1ynar
ne przekupstwa poslów, zapłaco
ne protekcje, spekUlaCję pleuięi
ną na gieldach w Gdańsku, Wie
dniu i Pradze. Kiedy nIe byłem 
Jeszcze w SejmIe, patrzylem n3 
p,alament jak na śwlątyni~, lecz 
I:dy wszedlem 110 Sejmu i przyJ
rzałem się z bliska tym "ho· 
80m'". ujrzałem przewa.Znle OS'l·U
stów polltycl.llycb I pOlpolltycb 
łotrów". . -

Po opus'lczeniu celi więzien- w rocznicę stracenia przywód 
rlej w 1929 r. Łańcuckl udaje ców ,,1 Proletariatu", organi
e;lę do ZSRR Tu nie z.aprze- zowane w styczniu 1900 r . 
staje bynajmniej swej rewo- przez Polską Partię Socjal
!ucyjnej działalności. Pracuje Demokratyczną w Galicji, wy 
czynnie w Międzynarodowej kła<ly w szkole partyjnej, kt6-
Organizacji Pomocy Rewolu- rą prowadzili w 'Przemyślu 
cjonistom i w kOlejnictwie ra- Inteligenci. grupujący się wo
dzieckim, Za tEl pracę odzna- kĆ!ł PPSD. wreszcie pierwszy 
czono go orderem Czerwonego ,obchód święta 1 Maja w To zaważyło ostatecznie na 
Sztsnda·ru. 1900 r. - wszystko to wzbudza decyzji Łańcuckiego o wystą-

W latach t'rzydzlestY'ch na w młodym terminatorze ślu- pleniu z PPS I przystą.pieniu 
skutek ohydnej prowokacji sarskim jakiś rewolucyjny ro- do KPP. Cieszy go fakt, że ro
nazwisko jego wymazano z ma'ntyzm, tęsknotę za bezkom botnicy, którzy wybrali go 
ka,rt historii KPP. Pada ofiarą promisową walką o sprawie- poslem do Sejmu moralnie po 
niesłusznych, fjłJszywie spre- dliwość społeczną. 1 wcale po- parli jego de{;yzję. Z jednej 
parowanych oskarżeń podob- tem nie wydaje się dziwnym, strony poprzez masowe przy
nie jak wielu innych ofiar- że la-letni chłopak, kt6rego stępowanie do KPP, z drugiej 
nych i oddanych komunistów latem 1900 r. przyjęto w sze- zaś poprzez zwoływanie wie-
polskich. regl PPS D rzuca si~ z całym c6w. na których deklarowali 
Stąd też "Wspomnienia" pośwl~cenlem w wir pracy par swoje poparcie dla jego dzia-

Łańcuckiego, które ukazały się tyjnej I każde zadanie. kt6re łalnoścL W JarosIawiu np. 22 
w ZSRR jeszcze w 1931 r. na- powierza mu ta partia stara maja 1921 r. uchwalono na 
kładem Wydawnictwa Litera- się wykonać jak najlepiej. zgromadzeniu rezolucję. w kt6 
tury Międzynarodowej u<lo- Znajdziemy go na czele rej m. In. czytamy: 
st~pniono czytelnikowi polskie straojku w Sanockiej Fabryce ..... robl>tnlcy miasta Jarosla-
mu dopiero teraz po pełnej Wagonów, gdzie trafia do pra wla .... szystklch zawodów po wy-
rehabilitacji KPP i przywr6- cy po odbyciu slużby wojsko- slu"hanlu wywodÓW towarzysza 
ceniu dobrego imienia jej dzia wej. Organizuje w czasie I Dorosz,," wyrażają przekonanie, 7,e 

j •. t . J ł taktyka obrana przez partię PPS Jaczom. Autor spisał je w for- wo ny ~Wla oweJ w aros a- ' Jest, zgubna dla ruchu robotnl-
mie pamiętnika. Ale, że pisał wiu POW - nielegałną orga- c7.ego i dąty do osłabienia wal
je już jako człowiek dojrzały nizację wojskowo-szplegow- ki klas pracujących. prowadzo-

S. Łańcucki 

nej przeciw kapItalizmowI. Zgro
madz.e·nl oświadcz.ają, że ZW:fł.
caJąc baczną uw.a.gę na l<i~r 'JJlek 
partii, dawno już nie uwatali po
lityki prze<?; nią prowadzonej ~~ 
zgodną z kierunkiem rucl1u ro
botniczego, czekaj i jednak, że 
na kongresie przez wydełegowa
nych przez si~ delegatów sprawę 
tę da się załagodzić. Ponieważ 
CI{W pOleci! z partii usunąć naj
lepsze jedntstki, oddane rucho
wi robotniczemu, przeto zgroma
dzeni oświadczają swoje wystą
pienie z PPS. 

Wbrew wszystkim nakazom .. o
hydzenia I dyskredyot.owanla to
Warl;Y5Za ŁańCUCkiego 'tgroma
(lunl wyrażają mn votum zau
fania t pozo~tawjają mu wolną rt:'" 
kę w jego pracy!!, 

Łańeuc-ki zamyka swój pa
miętnik w 1921 r. tzn. w okre 
sie gdy rozpoczyna działal
ność w KPP, na 3 lata przed 
swoim aresztowaniem. Zamy
ka go opisem swoje,] działal
ności w Sejmie, gdzie wystę
puje już jako poseł homuni
styczny. 

Nielekkie mlał wtedy życie. 
Atakowano ,«o ze \vszystkich 
strcn, wszelkimi dostr:pnymi 
sposoi:>ami: grożbami, szanta
żem. stwarzaniem setek roz
maitych przeszkód. Ale to go 
bynajmniej nie załamuje. Jest 
zawsze wierny rObotniczej 
sprawie i walczy na każdym 
miejscu o należne jej prawa. 
Oczywiści~ niesposób tu 

scharakteryzować wszystkich 
bogatYCh przeżyć tow. Łań
cuckiego - jednego z pierw
szych pn:'łów-komunistów VI 

polskim Sejmie. Po to. żeby je 
pozna!:, trzeba prze<:zytać jego 
"Wspomnienia". 
"Książka i WiedlIa" udostęp 

niając je pOlskim czytelnikom. 
umożliwila im poznanie szla
chetnej postaci dz ialacza ko
munistycznego, który wyr6sł 
z klasy rObotniczej i przez ca
le swoje życie wśród niej dzia 
lal. Dla nas, ludzi mieszkają
cych w woj. rzeszowskim, 
książka ta tym większe ma 
znaczenie, że nie tylKO zapisu
je jeszcze jedną piekną a nie .. 
znaną dotąd na ogół kartę w 
historii rzeszowskiego ruchu 
re.w~lucyjnego, ale i przynos i 
szereg interesujących faktów 
i spostrzeżeń z życi a na na
s2ych teren.ach przy końcu 
XIX w. i w początkach wie-
ku XX. A. S. 

Ol Stanls!aw ŁańcuckI - "Wspom 
nienia" - \Vydano nakładem 

"Książki i. Wiedzy" - Stron 287 
- Cena zJ 15. 
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OI(RUCHY HISTORYCZNO
LITERAC,KIE 

POWIASTKA o CUDOWNYM DZIECKU 

I g.naś składa wie·rsze. Ig
naś zadziwia stars.:zych 

-swym dojrzałym umysłem. 

potrafi wymieniĆ wszystkie 
sesje sejmowe z ostatniego 
okresu. Rodzeństwo żywi oba 
wy czy aby 19naś nie um
rze przedwcześnie, jak Ur
$lulka Kochanowska. Taki 
jest w skrócie rysunek psy
cho19giG'Żny bohatera - małe 
go Ignacego Krasickiego. 
przedstawiony w powiastce 
dla dl!ieci przez Aleksandrę 
Marczewską. Utwór jej nosi 
tytuł .,Ignaś z Dubiecka", a 
ukazał się w Warszawie w 
1877 r. 

Akcia powieści toczy się 
w cz~ści I w parku dubiec
kim, pie roz.bawiona dzie
ciarnia z żartów przebiera 
jednego z chłopców w szaty 
biskupie. Szaty te pnypada
ją następnie Ignasiowi. kt6-
'IY \.\dziela ślu.bu "na niby," 

dwiem parom dzieci( jedna z 
nich rzeczywiście zawarła 
później związek maIżeński 
pObłogoslawiony przez bisku 
pa Krasickiego). Figle dzieci 
nie w smak były k3.'Kunic
kiemu, który jednak ujęty 
rozwagą Igil1asia, namawia 
rodziców. aby wysłali poj~t
ne&o syna ,na naukę do Lwo
wa. Sceną, wyjazdu małego 
Krasickiego do szkół koilczy 
si~ część 1. Cz~ść II składa 
się z kilku epizodów: pogrze 
bu ojca, pobytu w Rzymie i 
ostatnich lat sp~zonych 
prze.z autora "Myszeidy" w 
Skierniewicach. 
Całość nosi cechy przesad 

nego moralizatorstwa, uderza 
jącego w cukierkowaty ton 
charakterystyczny w pisem
l_ach dla "grzecznych dzieci". 
Clekaw<lść budzi parę szcze
gółów lokalnych (np. le~enda 
~ wień!;1.l r6i odradujątych 

sl~ co roku na pamlątkEl zmar 
łei dziewicy, kt6ra nie dooze 
kała sl~ w Dubiecku na po
wrót ukochanego rycerza). 
Nie wiadomo jednak, czy 
wstawki te zaczerpnięte zos
tały ze źródeł historycznych 

lub folkloru, czy tei wyszły 
z fantazji autorki. Jak zazna
cza ona we wst~pie, pis.ząc 
swą powiastkę chciaia uczcić 
wmurowanie tablicy pamiąt
kowej przy grobie Krasickie
go w Gnieźnie. 

SZKOŁO! GDY CIĘ WSPOMIN At'\ł 

Rok szkolny dochodzi kre 
su, a eg,zaminy maturalne 

zakończyły sl~ już w całym 
kraju. Wielu młodych abscl
wentów zastanawia si~ obec
nie. jaką drogę wybrać; stu
dl6w wyższych czy pracy, 
Dla tych, którny zdecydują 
sl~ na dalszą naukę, nie od 
rzeczy będziE' zapoznać się z 
metodami kształcenia mlo
dzieży w średniowieczu. 
Ot6ż na. początku XV wie

ku prawie w każdym więk
szym mieście obecnego woj. 
r.zesrowskieg.o istniala szko
ła paJ'afialna, kierowana 
PJ.:t~ "rektora" (bakalap;a) • . 

a podlegająca proboszczowi 
Nauczyciel utrzymywał się 
z daniny \Vno~zonej z grun
t<'iw wieśniacz~;ch , co prz~'no 
silo mu ok. 20 zlp. rocznie. 
Oprócz tego istnialy tzw. na 
turalia; proboszcz np, da
wał nauczycielowi oblany, 
właściciel miasta (jeśli było 
ono prywatne) - dostarczał 
co tydzień określonej lic?by 
bochnów chleba i pewnej 
ilości piwa. Do pomocy nau
czyciel miał kantora czyI! 
śpiewaka. 

Do takich szkółek posylali 
swe dzieci przeważnie miesz 
c~a.nie. ;z;asem tei; biedDiej-
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doli c5ierocej 
ciąg dalszy? 

M iłośnlk6w sztuki ucie
szy wiadomość: najwspa 

nialszy po Wawelu polski za 
by tek renesansowy - stary 
zamek w Baranowie (kolO 
Tarnobrzega) wyrwano z rąk 
wandala I 

Tak, tak. Nie ma w tym 05 
tatnim słowie przesady. 
Skończyła się silą nanuco
na oku,pacja gminnej spół
dzielni, która piękną zabytko 
wą budowlę zamieniła na 
parę lat w ... magazyny zbo
ża. Nie pomagały pojedyncze 
glosy występujące gromkO 
przeciwko dewastacji "małe
go Wawelu" - jak mówią o 
zamku b3iI'anowskim history 
cy sztuki - I dopiero długo 
ciągnące slEl boje prasowe 
sprawiły, że usunięto z jego 
pomieoszczeń zboże i maszyny. 
wyrnucono slom~. Oczom 
ukazał się wówczas obraz 
poważnego zniszczenia: pod
rapane ściany, popękane par 
klety i posadzki, okna zabite 
deskami... 

ZAMEK NA DĘBOWYCH 
PALACH 

Zamek jest prostokątny. Z 
basztami na rogaCh, wieżą u 
wejścia, ślicznym arkadowym 
dziedzińcem i loggią, stoi ca
ły na palach dębowych, wbi
tych w nadwiślański grunt 
parę stuleci przed nami. 

Stare to więc zamczysko. 
Do dziś jednak - mimo róż
r .ych kolei losu - zachowało 

bogatą attykę, maszkarony 
cokołów, zabytkowe odrzwia, 
freski I ciekawą ornamenta
cję stlukową; w komnatach 
_ piece z kafli gdańskich. 

marmurowe i gipsowe komin 
ki, na ścianach korytarza -
olejne herby miast polskich, 

Zamek stanowiący kolejną 
własność wielu panów 
był w XVIII wieku siedzibą 
dysydentów, tu przebywal 
też Ignacy Krasicki, po któ
rym do roku 1939 utrzymały 
się pamiątki; niestety roz
kradziono je w czasie woj
ny. 

JUZ NIE STRASZY 

Ma sl~ już ku wleczorowl, 
gdy z jedynym do niedawna 
opiekunem zabytkowego obie 
ktu. starym stróżem ,,małe
go Wawelu" kończymy spa
cer po zamkowych zakamar 
kach. 

- O! popatrzcie - powia
da, wskazując na witerunek 
smoka, widniejący \V orna
mentacji portalu - to jest 
jaszczur, który w dawnych 
c7.asach straszył ludzi. Zabił 
go pewien miejscowy kowal. 
ale na zamku dalej straszy. 
Duchy straszą ... 

Stary przystaje i zaklina 
się: - Panie! Ze trzy razy 
otwierały si~ dr·zwi z trzas
kiem do mieszkania. A po 
gankach to stale coś chodlZl 
i stuka. Tylko, że jak doj
dzie co do czego. to nic nie 
widać. Kiedyś~ panie ... 

:::: : :1: 

sza szlaohta (np. ojciec Grze 
gorza z Sanoka). Po jej ukoń 
czeniu scholarz mógł się 
udać na studia uniwersytec
kie. Na początku XV wieku 
poszcregr"lne miasta wysłały 
nast~pujące Ilości uczniów na 
studia do Krakrwa: Biecz -
14, Jarosław - 6, Krosno -
30 (w ciągu 30 lat) Łańcut -
7, Przeworsk - 5, Rzeszów 
- 4. Oozywiścle. liczby te 
nie stoją w żadnej proporcji 
do obecnych. świadczą one 
jednak o ogromnym ~dzie 
do oświaty już w tym okresie. 

Zaczyna nawą opowIeś~ 
ale nie biorę jej serio. Zna
ne są kawały Okolicznych 
wyrostków. którzy prześci
gają si~ w pomyslach. Zda
rzyło się, że jedneg·o z d~ 
mniemanych dlabl6w Illapa
no o =roku'. co cie-kawe -
nie za ogon lub -rogi. a .za p~ 
łę płaszcza ... 
Najważniejsze jest jednalC 

to, że już nie straszy wanda
lizm. Zabezpieczono stary 
zamek usunięciem wszech-o 
władnej GS. wstępnym upa
rzą:lkowaniem pomieszczeń J 
zabezpieczeniem systemu od_ o 
prowadzania wód ścieko
wych, powodujących dotych
czasniszozenie fundamen
tów I mur6w. 

Co do planów - to pnew!,,; 
dują one, że zasadnicze pra
ce budowl~ne, a przecież Jest· 
ich sporo, mają być ukończo 
ne w planie 5-letnim. Przy
wr6ci siEl zamkowi stary sys
tem wnEltrz. bowiem w okre
się .. rządów" GS dokonano 
"praktycznych" przeróbek. 
Plany przewidują ponadrto, 
że rekonstrukcji poddany 
zostanie .zabytkowy park, kt6 
rego ocalałe od zniszczenia 
resztki otaczają zamek. 

CO DALEJ? 

Obecnie jednak prace zos
tały wstnzymane. Z zapla
nowanych przez państwo S 
milionów 2łotych Baranów 
nie otrzymał ani złotówkI. 

Pieniądze przemaczane na 
restaurację zmku. po kom
presjach w planie finanso
wy.m PrflZydium WRN w 
Rzeszowie postanowiono wy
datkGwać na budowę domu 
kultury w Sędziszowie, kt6ry 
ma inną salę widowiskową I 
oblektu tego tak bardzo nie 
potrzebuje. To nie jest zres.z 
tą jedyny przykład, świad
czący o obOjętności władz 
wojewódzkiCh wobec sprawy 
cennego zabytku. Oto okazu
je się. że w Lubaczowie pos
tanowiono wybudować dom 
kultury. Nie . byłoby w tym 
nic nlerlOrmalnego, gdyby n~ 
fakt . że w -sytllacji, w której 
firma budowlana nie chce 
się podjąć pracy - pieniądze 
przeznacza się na bud~vEl 
gmachu administracyjnegO 
tamtejnej rady narodowej; 
zapomina się o pilniejszych 
potrzebach województwa. 
Można śmiało stwierdzić, 

że sprawa zamku baranow
skiego rozbija się o 
brak Inwencji gospodarzy i 
Obojętność prowadZącą do 
blogiego samouspokojenia. 
No, bo cóż - med;ytuj.e si~ 
- magazyny już zlikwidowa 
ne, sprawa załatwiono .. Tym
czasem sprawa nie jest za
łatwiona. Okoliczności bo
wiem, o których wspominali$ 
my wskaZUją, że problem 
renesansowego zabytkU zno
wu wychodzi na widowni~. 
Wypędzenie niszczyciel! 

to jeszcze nie wszystko. Co 
będzie dalej z baranowskim 
zamkiem' Czy w tych okoli
cznościach - nie grozi mu 
dalsze zniszczenie? 

(b) 
::: : :::::n.'~ 

Wśród nauczycieli zdarzali 
się czasem lu<i7.ie na wyso
kim poziomie. Rektor szkółki 
przeworskiej. zwany Janem 
Przeworsznykiem, dał siEl 
poznać jako tłumacz Jaciń
skiej antyfony "Sal"e R~gi
na" (1434). PneworszQZyk 2a 
słyną! też swymi ka~aniami 
na temat czaró'~ i czaTownie. 
Inny uczony, Jan z Rzeszo-
wa, został rektorem szkoły 
glównej krakowskiej, póż
nieJ zaś arcybiskupem lwow 
skim. 

5 LAT W MEDYCE 

l podobizny wyłania się 
pociągła twarz z gElstą 

czupryną na głowie. Mężczyz 
na ma duże oczy, krótko 
strzyżone wąsy I kołnier.z, 
modą 6wczesną. postawiony 
do góry. Takim ukazuje Kaje 
tana Wincentego Kieołesiń
skiego obra~ rysOWany pr~ez; 

R. Hadzlewlcza w 1835 r. w 
Medyce. 

Kielesiń!kl, ~afjk I rytow
nik. przybył do Galicji ~ 
Warszawy. chroniąc si~ 
przed grożącą mu branką do 
wojska. Na zaprOSczenie Gwal 

(Ci~ ck!SZ7' Da Itr. ł) 
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Początki ruchu ludowego w Galicii 
W r. 1'895 miały się w daw

nej Galicji odbyć wybo_ 
ry do Sejmu Krajowego we 
Lwowie. W związku z tym 
zjechaJl się 28 liPca 1895 r. w 
~e,<;zowie delegaci chlopskich 
oll:rllgowych komitet6w wybor 
~ch. Zja,zd odbył się w ~u
!e,i sali dzisiejszego Teatru 
2:.lemi Rzeszowskiej. Chodziło 
o to, by w nadchodzących wy 
borach przeciwstawić się rzą
dzącym dotąd konserwatystom 
przez utworzenie centralnego 
lUdowego komitetu wyborc;;e
go w Galicji. Z komitetu tego 
powstało Stronnictwo Ludo
we, które kilka dni po zjeź
dzie rzeszowskim wydało odez 
wę wyborczą, stanowiącą de 
tacto pierwszy program Stron 
lllctwa. 
. Możemy więc dzień 28 lIpea 
1895 r. Ullllać za datę powsta
nia Stronnictwa Ludowego. W 
niespełna półtora roku później 
J" grudnia 1896 r. odbyt się 
pierwszy Kongres pny udzia
le 250 delegatów. Tak więc w 
60-lecie ruchu ludowego war_ 
to przyp6mnieć, że początki 
tego ruchu z'wiązane są ściśle 
z ziemiami dawnej Galicji środ 
kowej i zachodniej, a więc i 
z naszYm wojewócilztwem rze
szowskim. 

Inne, trudniejsze warunki 
polityczne w dawnym Króles
twie Polskim nie pozwoliły na 
powstanie w tym czasie ruchu 
ludow.ego; możliwe to było 
dopiero wokoło 10 lat póź
niej ze znacznym udziałem po 
stępowei inteligencji z nauczy 
cielstwem ludowym. Inna była 
jeszcze sytuacja w dawnym 
zaborze pruskim, w dzisiej
szych województwach poznań
skim I bydg(),';kim. 
Wróćmy jednak d·o dawnych 

ziem galicyjskich; przyjrzyj
my się konkretnym warun
kom. na tle których mogł a 
wyróść polityczna organizac.ia 
chłopska - Stronnictwo Ludo 
we. 

Sytuacja gospodarcza Gali
cji jest ogólnie znana. Zacofa
nie ekonomiczne, brak prze
mysłu (poza naftowym na 
Podkarpaciu), świadome za
niedbania ze strony wladz za 
borczych wytworzyły przy
słowiową "nędzę Galicji". o 

której mieszkańcach powie
dział Szczepanowski, że .. pra
cują za ćwierć, a jedzą za 
pół człowieka". Wszechwład
na. mająca oparcie we Wied
niu, warstwa ziemIańska prag 
nęła utrzymać istnie:jące, nd
pól feudalne warunki gospo_ 
darcze, qamując nawet pęd do 
oświaty. Konserwatysta Pa
weł Popiel uważał 30 lat te
mu, że "przymus szkolny, to 
potworność", że .. nauki pr>zyrod 
nlcze I literatura podkopują 
spokÓj ludzkości", że "kandy
dat z miernym uzdolnIeniem 
będzie najlepszym nauczycie
lem". To nie przesada, to 
fakty. 

Rozdrobn ieonie grun tów ch ło 
pskich postępowa10 szybko 
naprzód. Smutnym pólśrod
Idem tylko mogła być emigra
cja chłopska, zarówno zamor
ska, jak I bli;i;sza do Nie
miec, "na Saksy", wyjeżdżały, 
wia.domo, elementy ruchliw
sze, wracali nie wszyscy. przy 
wożąc trochę uciułanych "do 
larów" na wykupienie czy do 
kupienie "morgów". Nie mo
gło to' rozwlazać palących pro
blemów społecznych. 
Równocześnie autonomia 

Galicji stwarzała od lat sześć
dziesiątych pewne możliwości 
walki o polepszenie sytuacji 
drogą pa<rlamentarną. Nie 
było oczywiście mowy o gnm 
townych zmianach ustrojo
wych, jednakże debaty w par 
lameoncie wiedeńskim i w Sej
mie Krajowym lwowskim poz 
walały przvna,imniei na roz
wiązanie wielu drobnych na 
wet. a nieraz dokuczliwych 
spraw !<()spodarczych. 

Dlate!"o udział przedstawicie 
l! chłopów w tych Instytu
ciach nie był sprawą obojętną. 
C~ chkvpi p.róoowaJi la drogą 
bronić swych Interesów? 

Przypomnijmy fakty. Otóż 
w Sejmie galicyj,kim byli 
chłopscy posłowie już w r. 
1861. Wystapienia Jana Siwca 
bUdziły już wtedy zaniepokoje 
nie sfer rządzacych I po paru 
latach udało im sie ;!.o wvru
gować z Sejmu. póiniej. w 
ciagu dwudziestu paru lat li
czba chłopskich posł6w mala
ła. aż .. doszła do zera. Prze
kupstwo, na::lużycla wyborcze. 

nacisk administracji zrobiły 
swoje. Niezadowolenie na wsi 
rosło, ale chlopi nie od razu 
umieli się zdobyć na ;zdecydo
wane, wspólne wystąpienie 
przeciw obozowi reakcj i. 

Tu trzeba przypomnieć pu
blicystyczną pracę Bolesła
wa Wysłoucha I jegO żony, pro 
wadzoną na łamach "Przeglą
du Tyg1ldniowego", a później 
"Przyjaciela Ludu". Ten emi
grant z "Królestwa". inżynier 
z zawodu, człowiek o pięknym 
charakterze dał ruchowi ludo 
wemu w Galicji podstawy ide 
owe. Praktyczną działalność 
rozwijał na wsi ks. Stanisław 

StojaJowskl, obdarzony dużym 
temperamentem p.olitycznym 
L.. polemicznYJ:Tl. Jego drog<l 
polityczna, niezwykle burzli
wa, nie miala charakteru ra
dykalnego, daleka też była 00 
klasowego ujęcia , choć nieje
dnokrotnie doznawał on kar i 
prześladowań ze strony wład ', 
kościelnych I administracyj
nych. Faktem jezt jednak, że 
w pewnym okresie ks. Stoja
lowski zdobył na wsi niemałc 
wpływy . 

W r. 1888 tworzy się w po
wiecie jasielskim przedwybor
czy komitet ~hlopski. na czele 
którego staje wójt z Tarl1iO".vca, 
Jasiński. Kilka lat później, w 
r. 1893, powstaje w Nowym Są 

czu ZwiątZek Stronnictwa Chło 
pskiego, twór lokalny, który 
reprezentował interesy zamoż 
niejs,zych chłopów i nie odeg
rał jakiejś istotnej roll ani w 
Sejmie galicyjskim, ani w 
parlamencie wiedeńskim . Bra 
cia Potoczkowie i Kramar
czyk, posłowie tego ugrupowa 
ni a, skompromitowali się nie
bawem w oczach chłop6w ob
roną dworów I negatywnym 
stosunkiem do oświaty ludowej. 
Miały więc te gu-upy charak 

ter lokalny, a w żadnym wy
padku nie reprezentowały w 
pełni Interes6w chłopskich . 
Dopiero ostra walka wybor-

Rys. Jerzy Sienkiewicz 

cza w r . 1895 dała, jak wspo
mniano, trwalszą podstawę do 
oierwszej ogÓlnej organizacJi 
politycznej chłopskiej pod naz 
wą Stronnictwo Ludowe. 

Skromny był jego program, 
~awaofty w 21 punktach odez
'Cvy przedwyborczej. Nie wy
"lwał radykalnyCh żądań, nie 
ol'Otykał spraw proletariatu 
'_vie'skiego. Mówi! o sprawach 
słusznych (tępienie lichwy, 
zwiększenie ilości szkół ludo
wych, polepSJZenie bytu nau
czycieli), ale I siosunk<Jwo dro 
bnych (połączenie obszaru 
dworskiegD z gminą, zniesie
nie opłat rz:a doręczanie pism 
sądowych. stworzenie fundu
szu pożyczkowego na sprzęt po 

żarni czy). Oczywiście trudno 
ten program oceniać na tle 
dzisiejszych warunk6w ustro
jowych. W każdym razie był to 
początek. 

We władzach Stronnictwa 
znaleźli się ludzie r6żnych po 
gJąd6w. Nieraz też rozchodzi
ły się ich drogi. Obok inteli
gentów demokratów, jak dr 
Lewakowski i Rewakowicz, 
pierwsi prezesi Stronnictwa. 
byli tam też i późniejsi naro
dowi demokraci, był i ks. Sto 
jałowski i młody wówczas Ja
kub Bojko. Radykalizm, mło
dzieńczy radykalizm lud'iw}' 
renrezentował wtedy w St;cm 
nlctwie Jan Stapiński. S.Yrl 

średniozamożne,go chlopa z Ja 
bIonicy w powIecie brzozow
skim. Energiczny I pomysło
wy, potrafił Stapiński z reda
gO".vanei:!O przez siebie "Przy
hc!ela Ludu" uczynić na pa'rę 
dzlesią tków l at poważny czyn 
nik, kształtujący opinię chłop
ską w duchu obrony Intere
sów chłopsl:ich przeciw czyn
nikom ,,,"stecznlctwa. póżnie .i

sza taktyka polityc?jna Stapiń
skiego - wprowadzenie do 
Stronnictwa elementów zie
miańskich, ug'oda wyborcza z 
konserwatystami. stanowisko 
~~ nrzewrocle majowym w r. 
1~ - każą krytycznie oce
niać rolę Stapińskiego w pr\ź
niejszych latach jego dzialal
nn~r\. Niemniej na przeł()mie 
XIX I XX wieku położył on 
duże zasługi dla rozwoju ru
chu ludowego, reprezentując 
w nim zmac'Zlny stopień radyka 
lizmu. 

Trzeba zwr6cić uwagę na to. 
że spotykamy wtedy wspól
działanie Stronnictwa Ludowe 
go z przedstawicielami chlo
pów ukraińskich. Znany pi
sarz ukraiński Iwan Franko 
pisuje często o wspólnych 
sprawach polsko-ukraińskich. 

Nie tu miEjsce przedstawiać 
dalszy rozw6i ruchu ludowe
go. Warto jeszcze wspomnieć 
o nlektórvch ~ur"lwach zwląza 
nych z wojew6dztwem rzeszow 
sklm. Otóż w Rzeszowie odb.v
lo sle nie.iedno zebranie wladz, 
CZy Konltres czlonków Stron
nictwa. Np. na zje:\rlzie. od
bytym w r. 190:3 w Rze~zowie 
uchwalono nowy program, któ 

bornego, hasło wolności su
mienia, równouprawnienia 
polskiej I ukrait'lskiej ludnoś
ci. Mocno podkreślono spra
wę powszechności oświaty. 

W 1908 r. na Kongresie 
Stronnictwa. zwanego od r. 
1903 - Pc~skim StI'OInnictwerri 
Ludowym podjęto uchwałę, 
polecającą posłom Stronnictwa 
wstąpić do Kola Polskiego W 
pwlamencie wiedeńskim. 
gdzie dotychczas "ob6z prawi
cy spoJe02mej miał monopol 
na reprezentowanie Polaków. 
Fakt ten wywołaj różne oceny; 
Na tym kongresie Stapiński 
wstał prNesem Stronnlctw<1-

W r. 1913 odbyło się w Rze
szowie posiedzenie Rady Na
czelnej, kt&re zadecydowało 
ostatecznie o ro,złamle w stron 
nictwie, na który dość dawno 
się już zanosił::>. Powstała wte
dy PSL-Lewica ze Stapiń.sklm 
I "Piast" z Wito$effi 1 Bcjką, 
na czele. 

Niewatpliw:le wtedy sta .. 
pińsk! reprezentował mIrt ra" 
dykalny I na tym tle doszło 
do rozłamu . 

Od tego czasu upłynęło wi~ 
le lat, ruch ludowy przecho.< 
dzlł różne koleje. J eslzcze tyl .. 
ko choć w paru zdaniach przy
pomnijmy wzmagające 5i,= 
współdziałanie radykalnego 
nurtu w ruchu ludowym oz; 

rewolucyJną działalnością ruo: 
chu robotnkzego w latach 
1932-37, w okresie strajków 
chłopskich. naisilniejszych b04 
daj w województwie rzes.zow
skim (Kozodrza, Grodz Is kOI 
KrzeczOWtiC€, Munlna). Dwa~ 
dzieścia lat temu masy chła<p-' 
skie wyxazały niewątpliwie du 
ży stop'eń odwagi i 21l"c"zumle
ni.a swych interes6w, działając 
cz~sto wbrew zaleceniom ów
czesnych naczelnych władz 
Stronnnctwa. 

A potem okupacja, Batalio-< 
ny Chłopskie I nowe warunki 
w P"lsce Ludowej. Sprawy 
bliskie w czasie i najbardziej 
znfłne. 

~ _______ ~_" ___ ,"_,"," _____ ,","," __ ,","," ___ 10,:_"''''''''_'''''''''' ___ ''''''''''_''''''' ____ ''''''''''_'" ry stanowi pewien postęp w 

stosunku do poprzednlelZO. Są 
w nim żądania usamod?ielnle
nla Galicji na wzór Węgier, 
opieki nad gospodarką ludo
wą, opierajilcą się na małej 
własności ziemskiej I na 

Po przeszło 60 latach od na .. 
roozin ruchu ludowego warto 
slęg.nąć myślą wstecz I przy" 
pomnieć j'€l'(o początki. Były w 
nim wzloty l upadki, były 
omyłki I potknięcia. Ale doj
rzewała na wsi świadomość, 
poczucie wspólnych interesów 
robotnik6w i chłop6w I niero
zerwalności sojuszu robotni ... 
czo - chłopsklęgo. I 

"-
GEORGES BRAQUE " [ 

. _ Martwa natura ;:J 
\~ . . ~ (1922 r.l \{~~ ,* 

Rozmowy o malarstwie W dalsze.i pracy nad istot~ 
realizacją haseł Polski Ludo-
wei - paTtia ma w Zjednoczo 
nym Stronnictwie Ludowym 
poważnego soiusznika. G elrges Braque 

(ur. 1881 T.) 

W Todzinnym Hawrze zaczę 
ła się jego matarska dro 
go.. Pracując u boku oj

ca, który by! ceni.onYtn mis
trzem. sztuki pokojowej, Bra
que doskonale opanował tech
nikę malowania sztucznych 
marmurów i boazerii. 

MÓwimy o tym bez ironii. 
Sztuka wcal.e nie jest aż tak. 
daLeko od rzemiosU!. DobTe ODa 

nowanie rze-miosl" nigdy jesz
cze przyszłym tw6rcom nie wy 
szło n.a zle. Korzyści za to daio 
im bardzo wiele. 

- Renoire był w m!odoścl 
zręcznym matarzem porcela
ny. Subtelny i niepowtarzalny 
koloryt swych późniejszych ob 
razów w duźej mierze zawd.zię 
czał opanowaniu rzemwsla. 

RouauLt, jak wiemy, praktll" 
kował u witrażysty. 

Malarstwo pokojowe, ktMe 
było dziedziną Braque'a, stalo 
się dla niego umiejętnością, 
dzięk.i której rozwiązał wiete 
problemów intelektualnej sztu 
ki. 
Mając lat dwadzieścia trzy 

przybyl do Paryw. W kilka lat 
później poznaje Pi.C(Lssa - od
tąd bedą szli wspólnie, wymie
niając problemy i cLoświadcze
nia. 

* Rok 1908: ehra.zy Braque'a 
~wiadczq o tym, że ma'arz od
najdUje nowy świa.t widzenia 
i nowe TygOry formalne. Znika 
czysto zmysłowe ze,in.teresowa
nie pTzedmiotem. Przekll'wje, 
nie jego podobieństwo, ale spo 
3ób wlasnego o nim my.§lenia. 

Nie zmuszony do naśla.dow
nictwa - wypowiada się glę-

GEORGES 
BRAQUE • 

Martwa natura 
(1924 r.) 
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• Martwa natura 
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.. Papiers 
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(1913 r,l 
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biej, pełniej. Mówi tIY, co sam warsztacie' rzemieślniczym. 
czuje. P01'Ządek obrazu jest Jest w programie hasło czte
podporządkowanv jego woti. roprzymiotnikoweg o prawa wy TADEUSZ STANISZ 

W pejzażach ąraque'a (z _'"'"''''"'"'"'" __ ..... "...: ..... ,,''', ..... _-'"~''''''-... 
zamkiem de la Roche-Guyon, 
z wiaduktem, z '·atamiami mO?' mnglnby to być cetem samym Okoto Toku 1912 pojawLljti 
skimi i żaglowcami) ujawnia w .~obie. sie pierwsze "papiers coHes". 
się dqżenie do stylu i wewnętrz Lata nastIWne 1909 - 1911 Wszystkie te zabawy prowad.zlł 
nej harmonii obrazu. są już okresem syst.ematllzo- do ()dkrycia wielo~ci dróg pla."; 

Przedmioty wydobllwa ostry wania i porządkowania no- styki. Farba czy piasek, ket .. 
mi załamaniami powierzchni, wych zdobyczy formaLnych. mień, szkŁo, tkanina, ba nawet 
zdecydowanie kontTastujqcymi PrzestTzeń kubistyczna, która staTe gazety, wrosie z kanap. 
pLamami świat/a i cienia. Po- 1V ohr(/ zn.ch Br'lQue'a slLger()<11Nl. pakuły mogą stać się środket
ciągnięcia PedzLa są ukośne, la. że Pl'1szCZ1JZYVJ płótna nie mi, którymi pOS/JlŹII się inwen 
melodyjnie zespalają plaszczy- jest w stanie pomieścić całego cja artysty, ktf>r~mL naM 
zny i Linie, wycl.obywają krIJ- prnce.'l myśle-nia o przedmi n - kszwH, tak, że . przestaną by6 
wędzie przedmiotów i uzmysla cie, dowiodŁa. że rola przed- tym czym są, bo będą wyraża. 
wiają ich twardość. miotu, jako powod1L tych prób lu treść nową - pl.astycznq.. 

* Wynikiem pierwszych kubis
tycznlJch prób bylO intelektUlIl 
ne Tozbicie przedmiotu. Nie 

jest wlaściwie zakończona. Być może, odezwala sie tu prIY! 
Gdyby artysta szedl p() linii ta, rzemieślnicza radość ksztal 

wyłącznego rozumollJania, 0- towania? Przecież GOO'rgefł 
S!(lgnąlby praWdopodobnie gra Braque zdobył S1ve rzemiosło 
nicę, ptna którą nie by/oby już jako młody ch/opiee. 
już wuHcia. Taką próbą. byt Mial wiec umiejętność zq,kład.4 
np. unizm Str?emińskiego 11ln. ścian "na t/u.td' i "no: chu 
twórca jego zdnłal wyczerpać do", zd'ibienia ich powielanym! 
w.nystkie moźliwości term żam z szablonu raportem aLb~ 
kniet.ego s)}~temu w kilkuna- ciqgniętą "pod sznurek" ltni4-
stu obrazach. 

Alp. kubizm b1Jł nie tylk-o ak 
t!m! inte/ektualnum. 
Płaszczyzna obrazów Bra

que'a rozbita na )YI1Jzm.atyczne 
odpryski, zaczyna się teraz VJ')J 

gladzać Z chaos1.l tint!, .~wla
tel. form i !ch załamań rodzi się 
calość jednoznaczna i czysta. 
W tym okresie !irl/cznej ab
strakcji nie zn rzleźliby.5my w je 
go ma./arstwie konkretnych 
przedmiolów; są tylko ich dale 
kie aluz.ie. 

Po roku 1911 widzenie Bra
q'le'a ulega przeksztnłceniu i 
urealnieniu. Tu i ówdzie, obok 
abstrakcyjnych. rytmicznie ze
stawianych form, pojawia $ię 
nowy motJjw - są nim szabl.o-
7l{)We litery. Zestawienie jest 
dość zaSkakujące. Gdzie in
dziej nakleja malarz kawałki 
tapet. lub wmalowuje fra.gmen 
ty Imitowanych boazerii i sztu 
czne marmuTlI. 

To, że tymi pro.;f.ym! §rodkti 
mi można wyrażać cało, zl<*o. 
no.§ć, harmoni'? i piękno byto 
jeqo w!asnym i olśniewajq,cy~ 
odkryciem. 
Naśladowanie Braque'a sto:lo 

się modą. On sam tylk-o nią 
jest modny - bo jest pra.wdzi. 
wy, bo jest sobą. 

I wojna ~wiatowa l"'"ze,." 
wała na jakiŚ czas radosnti 
tw&rczość tego . malarza. GdV. 
po Toku 1918 powra.ctL cLo 
swych zajęć, idzie już konse .. 
kwentnie drogo, raz znalezio" 
ną, , 

Andre Salmon pisal o B!'a..;;; 
que'u, że jest on prawdziwym 
założycielem kubizmu ID zna· 
czeniu stylu. Dziew Braque'~ 
było rozładowaniem napięcia 
kubistycznej rewolty w fO!' • 
mie. Tworzył on nowy wa?:" 
szlat maLąrski. . , . 

. . --::,... QLG4 
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J1IIL05'Ć i nr ALKA 
kontynuator myśli pOLitycznej. 
POZDsta.nie sam, stary, niepo
trzebny i upokorzc :1Y. 

Sily, kt6re rozpętał w imię 
łwych ambicji, zac i ążą nad 
życiem wszystk Lc h, którzy ~ta 
nmu siłaczowi są bliscy. Z 
·k ręgu nieszczęść wyrywa się 

zwoli się spod władzy ojca. 
Ac'm nie przeba{;zy mu n:
gdy, nawet wtedy, gdy cler
pi j-ak potępienie<: - zamknie 
przed nim drZMf.i rodzinnego 
domu, P o "Ulicy ubogich kochan

ków" i. "Dz i ewczętach z 
Sanfrediano" czyteln :~ POI.

ski otrzymał trzecią książ,<.ę 
wybitnego wioskiego prozdi
ka Pr"tol:in iego - "Metel-
10"°). Utwór ten jest konty
nuacją tematyczną jego 00-

!przednich po~V'iesci. Przełom 
dwudziestego wieku - to la
ta krzep'1ię ci ai kry,talizowa-

i poz()!Jtaje ona jego żywio
łem. Metella , nam iętnego ko_ 
chanka i męża, niesposób od
dzielić od Metella - wspa
niałego towarzysza, wiernego 
l Oddanego. 

tylko u'kochany, ale wyrod- 0) Dobrica Ciosk - "Ko
ny syn, który za cenę .a- rzenie';, Czytelnik 1957 T, Sil'. 

Sprawy lud'lklego szczęśc!a, 
lLldzkich trosk, życia codzien
nego włoskich robotników _ 
to temat, k t6ry czyta si~ z 
uczuciem wielkiej świeżO<'i'Ci. 
Plynie ona z siły Mete 11 a , tJro
m ieniuje 'Z jf>gO pięknej miło
śC'i do żony j rodQ:i,ny, z uczu
c ia b ratH3twa dla krzywdzo
nych przyja.ciół. 

przań5ltwa polLtyoznego wy- 366. 

BEAU MASQUE - PIĘKNA MASKA 
nia się ruchu robotnie,zego. 
To J;lierwsze w ielkie bitwy 
klasowe, pierwsze porażki j 
ILwyc:ęs-twa pr Cl letaria,tu . 

Klima,t tej walki dominuje 
w całej ks i ążc e, pada c:e
.niem na &zczęście dwojga "u
bogich kochanków", ale je5t 
jednocześnie jego częścią skła 

dową. Me·telio wyrósł z waikl 

O)Vasco Pratolini - Metel
lo. PIW, 1957 r. Str, 342. Tlu
m.aczy/a Barbara Siero$zew
ska. 

Roger Va'illand je6t komu:1i-

KORZENIE tYCIA 

fitą. Mta to węzłowe zna
czenie dla jego twórcz~i: 
określa pozycje, z jakich au-
1.or oceniać będzie świa t i 
płynące obok niego życie. Do
sz.ukiwać się będz.ie w każdym 
zjaw1..sku jego ukrytego pud
łoża s!połecznego, analizow1ć 
będ1:ie każdą sytuac:fl z punk
tu widze.nia pramidłowości hi 
IItorycz.nych, 

O dkrywamy obecnie na 
nowo powieść jugC';;!r'lw:a 11 

ską. Jako jedna z piel"\V.szych 
trr.fila do rąk polskiego czy 
telnika ks'ąika z życi a dzie
wi ętn astowieC1ZJ1e j Serbii, pt. 
"Korzen ie" O), której a'utor -
Cosic - jest jednym z naj
ciekawszych wspól(\7.e:;n.ych 
pi~arzy J u gosławii. Za "Ko
nenie" otl'llymal W 195'4 ro
ku na,i wyżo zą jli.o::oslowiańską 

: nagrodę literacką ....., Nagro
, dę Krytyki. 

"Korzenie" - to urzekają c a 
opowieść, wywnłująca tyleż 
wzroszeń , col POOZlWU dh 
iIlowa.toI"sbwa formy. JęZY k jej 
jest pełen poetyck ich meta for 
1 aroryzmów, cZy"la s i ę w'ęc 
ją trochę jak s tarą klechdę, 
a trochę j ak wie l ką księgę 

mądroścl ż)'c i a. Zna.czna za
Sługa w !Zachowaniu klimat u 

i baMl.ry k.siążkl przyps.da tłu
maczow,i z serb.stkiego, Broni
slawowi CirlicowL 

Skomplikowana walka PCll1-
tyczna w Serbii, pozostają
cej pod wła.dzą dynas<ti'i Obre
a1owiczów, wafl.hn.kuje tu w 
{;po5ób ścisły życie bohaterów, 
mieszkańców małej, oddalo
nej od politycznego centrum 
lWioski, i splata się z kh lo
sami w opowieść pełną silnyc!1 
ucruć, w i elkichnam:ętności. 
Zaryso'wana o~trymi barwa
m: postać centralna - stary, 
mądry i szaleńczo ambitny 
Ac.im - chłop bogaty i moc
!lO wTosły w walkę stron,n ictw 
l'olityoznych - ponosi iedn'l 
klęskę po drugiej, Zawodzi go 
w3zyst.ko: .n ie odegra w życ'u 

kraju tei roli, ja,kieJ pragnął, 
nie odegra jej także ukochany 
syn, wymarzony na9tępca j 

Vailland spędza urlop w gór 
,~kiei wio..5'Ce zawieszonej p0d 
niebem i oderwanej od go
rą~i życia 'N-:s>pć,lozesnego. 

Dochodzi ono d~ jej mieszkań 
ców dalekim echem, odbija 
się w ich losach pośredn i o, 
hy jednak ostateoznie zac''!
żyć ba,nkruct>wem i ruiną na'J 
chłopem f-rancuSlkim , nie bę

d?cym w stanie wytrzym2c 
)wnkurencji. 

Ale malown iczo położon e 

poblirSkie mia~l\oc7~<o, s-l;mu
wiące ośrodek pI?.emY6łu tkac 
kiego, Jes.t wulkanem, w któ
rym wre walka kla.sowa. Mo
.nopole, drob ni pas.iada cze i 1'0 

NIE TRUDNO ZGADNĄC 

UZUPELNIA N KA 2 ~. n e "" " 24 . ars>en, 2'7. Nmo-r, 

Do fonetyomego b r zm ienia 
li- 29. an,t yk. 31. ak.r, 33 . Ad.1In, 

34 . ekw~ (·ler), 36. Etna, 37. etl·p, 
3S roi, 39. !!troia, 40. S tom ,l. -
Pionowo : I. k..nebel. 2. Odra, 
3. nU8aot, 4. ca Jer, 6. bram, 6. $Z" 

I,' eo. 7. ron.l (""'p.), ID. Nemo, 
11. Ulm, 16. ktl im. \8 .. mann>, 

tery w ~.:1±dej ćwLnrtce ry su n ~\lI 

dodać pc Jecin"'J tltorze tak, a'by 
rPO \\"'5'ta t inny wy pa z . . Wy ra z ten 
przeplsać pon'iieJ i Jak poprze· 
anio dodać jed"ą lite ... : stwa roa· 
j ąc nowy \v~"re. z.. podo bnie po~ą

.pić w p_ ą t ym rzęd! i e . D la o ien· 
tacji p<>d aj e się. ż e w~· t-a 'Z 4. (W 

19 . ka,rM, 23. lr.wers. ~ . ..~k, 

20. AlGrop~l, 28. orda. 30. n>Jw,", 
31. amb r a, 32. remlS, 33. ftner, 

prowo) J e~ sy.l0 n lmem "kufy". 3~ a tom. 
~ . (w p r :>,,"o ) n ,e 6'P"l gu:zoną 11'-, NAGRODY WYLOSOWALI' 

zwą ·.w i epz~ .a . p m tr>bn cge de. L eon O Dim t>k _ KolbU!lZOWA . l~: 
a1n 1y lopy. 1..28 (w l e w o ) t., 
" r ze-c z" w ję:: y k:u ł ac! n. ~l('lm. 

Po \v p isa:l iu wSt!.Y.5tk\~h \\" yr,~ 

7.ÓW utwo ["'zy ć z li ter o zn,sl:Lony d, 

kółS: 8tl1l nZl'z,\vę pe\I,.·1l1eg o ro d ::. .:.-ł. ~ 

ju bro l1i. 

KALA MB UR (-na cza3 ie) 

Zwierz~t poc; qJ oWlJ ~h a Z;zf .) 
'i li t.e ra 

Może z ciebie /atwo u u ić 
mil in ne,a. 

Za r01.wł:1:'l.an ł e t y ch zagadcl< pr-ze 
sla.ne do U dni pod ... drp" m 
OddZiał .• N ow!n RlCS' o\\~3klchlC w 

Przem ys łu. Gmach lURS. 7. ci'.)" 

plskir:n ,.l\.ozry wld um .n'! owe" -
prZP7.l\a"~()nP' sa do r(izlo·,owil" 

nla 3 n ar, rOdy w po!- ~.aci bonl.", 

I<siążlwwych. 

ROZWIĄZANIA I N.<\GRODY 
Z 1>;r 14 (35S) - l,nZYZOW KA 

_ PO tJiOlUO~ 1. K roto n . 4. )'a'p tuJ, 

7. USA , a. nurt. 10. N a,na. 11. _"t
sa, 12. erem. 13. tU!r, 15. ankró., 
18. mokre, 20. limba, 21_ elew, 

Ka!l.m lerz R0~ek - Pyszn :r:-3 . 
III. Zy gmun~ Bogd.ń5"'i - Du· 

maradz. 

N,.grod~ .·u\>Orsk'1\ otnymal Ki' 
zitniel""Z ?ach - Porąbka U5.l.I!'W~ 

&:·:a, woj. Kra·k6w. 
Z Nr 16 (360) - ROZ'R'i'WKOIVA 

GRA TOWARZYSKA: 7 t~tt:6w 

k09tką z koleln~ Ilośc i " o~! .. k: 
6. ł. t , 6. 3 l 6. lub: S, 6, e. ~, 

6, 6. ~. 

NAGRODY WYLOSO'WALI: r. 
S t a n,is/law Bożek - BCI~iw6.t. II. 
S ta n i r.law Woł~:, - Kro.!:l1'O. T! .. 

I~sa OlsulI\~ka - Przemyśl. 

Uwa~ ..... "",tony k~clk. 

roz!"ywek umy!ło\Vy~hr 
Jeg~Cle do l~ ",,~,wca możno 

n 41 d yłać odpo·.\-ledzi nA A,,·k'ietę 

kąci ka , ogl.o,wni\ w Nr 17 (361). 
z 4. V. bt·. M ' ędzy all torów OC" 
nj' kącika z.osteną t'OLlo!OWL,e 
specj alne nagrody. 

-fil'ROSTOWA.NIE. W rebus;~ l 

NI 20 (U~) C'Zwarty wY'ra.% win ,en 
UlCZ~'T)8Ć się lU ,,1\'" 

botnicy toczą tę walkę. Uie
gają w niej drubni posLadaae. 
Na płat-u poz03taje tylko wieI 
ki, beztwarzowy i bezos.obo
wy kapitał i rObobnicy, brQ
n ' ący swego chleba pow&Zed
n:ego. Nie?JWYkle interesujący 
jest przy tym zarys biogra[j
czny rodziny wielkich kapi
talistów, &tanowiący ostry, 
drapież,ny obraz ludzi, który'ch 
aut.llr przechwsta,wia walC1Lą
cym robotnikom. 

Na tym tle spolecz,nym pi
sarz uka,zuje historię wyra
sta nia dziełn"j aktywistki ro
botniczej - k'omunistki. W Jej 
życiu jak gdYby w soczewc:e, 
skupiają się konflikty s!XJłe
c',',ne nalSzego ~eku. Miłość 
jej do towarzysza walki, cie
pła i wyrozumiała, sprawia, 
ż" hohatf'rka staje się bliska 
czy te 1 n ikowi. 

B. SlD. 

') RogeT Vai.tlarv.i - "Beau 
Masqu~". Czytelnik 1957 r. 
SIr . 430. Tlum. Halina Ostraw 
s;;;a -GTa bska. 

- _ . . - _.- .. . _ - - -.. _---- .. - - _ .... __ ._-_._-_._-- ---
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OKRUCHY HISTORYCZNO-LITERACKIE 
(Ciąg dalszy ze str. 2) 

berta Pawlikowskiego objął 
stanowisko kustosza zbio
rów artystycznych , znajdują
cych się w palac'.! medyckim. 
Chociaż rozl iClf~e obowi"zki 
nie pozostaw '.aly mu zbyŁ 
wiele weJnego czas u, mim() 
to Kielesińs-ki wurawia s'ę 
w Medyce w technice akwa
fortowej, do o;;ego zachęca 
go chlebodawca. Utrwala tą 
techniką sceny z codziennego 
życia ludu, ubraneg0 w swe
bogate, kolorowe stroje. Do 
prac o tematyce regionalnej 
należą: zamek w Lesku, koś
ciół 00 Franci.nkanów w 
Krośnie , widoki z Medy k!, 
m . in. stare cerkiewk'. W 
ciągu 5-le!.n\ego roby tu u 
Pawlikowskiego 0834-1839) 

Kielesiński wykonał też sze
reg udanych ex! ibrisów. 

Postawa twórcla artysty 
opi erala się na wiernym rea 
]izmie, na d03adnej charakte 
rystyre wspólczesnych ob
jawów życia. Kierunek ten 
wiedzie oj Norb lina, konty
nuowany zaś byl przez Or
lowskiego i Piwarskiego. Mo 
tywy wyjazdu Kielesińskie
go z Medyki nie są dostatecz 
nie jasne. W liście do przy ja 
ciela pisze on w związku Z 
tym co następuje: "Porzu
ciłem Medykę, musiałem. Bo 
jE'śli przykro od obcych zno
siC dolegliwości, to niewypo
wiedzianie boli, gdy siQ tego 
od swoich doznawa. Porzu
ciłem Medykę bez zasobu 
żadnego, z dużo nadwątlo
nym zdrowiem" . 

CZASOPISMO W ROPCZYCACH 

M ale Ropczyce już przed 
30 łaty .szczyciły się wlas 

nym pismem pod nazwą "Mło 
dzi". Po pewnych f1uktuac
j ach przekształciło się ono w 
miesięcznik "P l'.zy s złość", któ 
rego 1 numer ukazał się w 
listopadzie 1928 r. Jak glosi.J 
podtytuł, c~asopismo poś
więcone bylo wychowaniu, 
nauce i sztuce. 

Krąg czytelnik6w rekruto
wał się j(Jównie spośrÓd mlo 
dzieży gimnazjalnej I nau
czycielstwa. Sam zre6ztą 
wydawca miesięcznika Jan 
Bulanda pochodzi! z tego 
środowiska. Na pcdkreślenie 
zasługują szerokie kontakty 
z "terenem", jakie redakcja 
utrzymywała przez swych 
przedstawicielI. Oddziały 

(zas tępstwa) "Przyszłości" 
znajdowały się bowiem w 
Lubaczow ie, Sędziszowie, Ka 
towicach, Rabce, GrUdzią
dzu i Lwow ie,. 

W artykule wstępnym 1. 
nwneru spotykamy takie 
stwierdzenie: "Z lękiem ser
ca o przyszłość s wego bytu 
rozpoczynają często róine 
czasopisma swcJą egzyste<n
c.ię, lecz pod wpływem ideo
wego, duchowego nakazu 
rzucają się z odwag,ą w świat, 
na zdobycie czytelników i 
uznania s wej ideowej pracy", 

Nic dcdac, a'nl ująć! Zu
pełnie, jakby' pisane anno 
1957, kiedy to z niespotyka
ną energią mnożą się nowe 
pisma, niczym' grzyby po 
deszczu. 

JACHSZARONI 
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